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Chcieliśmyzgarnąć całąpulę

–Nasamympoczątkudostali-
śmy „gong”, a przestrzegali-
śmy się w szatni, żeby od po-
czątkubyć skoncentrowanymi
i nie mieć przestojów, które
zdarzają sięnamodpoczątku
sezonu – komentuje 20-latek,
który wszedł do gry w prze-
rwie: – Udało nam sięwyrów-
nać, a ponieważ chcieliśmy
zgarnąć całąpulę, więc atako-
waliśmy, ale chyba robiliśmy

to trochę niemądrze, bo rywal
kontrował imiałniejedną stu-
procentową okazję.
Bartłomiej Dudzic po me-

czu przyznał, że „Pasy” nie
próbowały rozrywać obrony
Warty prostopadłymi poda-
niami.
–NamteżBartek o tymmó-

wił, ale jednak „Zejdi” strzelił
gola po takim zagraniu. Szu-
kaliśmymiejsca, lecz faktycz-
nie takich prób nie było dużo.
Biorąc pod uwagę poprzed-

niemeczeWarty,możnabyłosię
spodziewać otwartej gry z obu
stron.Wygląda jednaknato,że
w starciu z Cracovią każdy ry-
wal postawinadefensywę.

–Warta to zespół, który po-
trafi pograćwpiłkę, boisko by-
łobardzodobrzeprzygotowane,
żebygraćpiłką,alezdecydowa-
liśmy się na to tylko my, bo to
nasz styl. Prowadziliśmy grę,
alewynik jest 2:2 inicnamzte-
go –ucinapomocnikCracovii.
W środę „Pasy” czeka wy-

jazd do Grudziądza. – Każdy
mecz jest ciężki podwzględem
fizycznym, bo grając o zwycię-
stwa,dajemyzsiebiewszystko.
Podróże do Poznania i Gru-
dziądza to dłuższe wyjazdy,
ale nie usprawiedliwiamy się,
mamy czas na regenerację –
podkreśla Dąbrowski.

CRACOVIA. –Remisnasnie
zadowala, bozawszegramy
ozwycięstwo, alemusimygo
uszanowaćprzezwzgląd
naokoliczności –mówiDamian
Dąbrowski, pomocnikCracovii.
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DefensywaCracovii
nadaje siędopoprawki
ILIGAPIŁKARSKA. „Pasy”załatwotracąbramki

PIŁKANOŻNA

Mecz w Poznaniu był czwar-
tymwyjazdowymspotkaniem
Cracovii w tym sezonie, ale
trzecim rozgrywanym poza
Krakowem (z Okocimskim
graławNowejHucie). Spotka-
nie pokazało, że „Pasy” mają
kłopoty na obcych boiskach.
W Katowicach dały sobie

wydrzeć zwycięstwo, w Ząb-
kach poległy, a w Poznaniu
z trudem uratowały remis.
–Pierwsząpołowęgraliśmy

słabo –mówi trenerWojciech
Stawowy. – Nie dlatego że
chłopcy byli źle przygotowani,
ale był bałagan taktyczny
naboisku.Chcieli kreowaćgrę,
lecz zapominali o tym, jakważ-
na jest defensywa.W każdym
meczu będziemy narażeni
nagroźnekontrataki i jeśli się
nie zabezpieczymy, to będzie-
my tracić bramki.
Towtej chwili piętaachille-

sowa krakowian. W taki spo-
sób stracili pierwszego gola.
W obronie nie było pewności,
Bojan Puzigaca i Krzysztof
Nykiel nie grali tak, jakpowin-
ni.MilosKosanović, którywty-
godniu przebywał na zgrupo-
waniu kadry, nie dostał szan-
sy występu, choć nie był kon-
tuzjowany.
– Tomiała być pewna for-

ma nagrody dla zawodników,
którzy wystąpili w ostatnim
spotkaniu – mówi szkolenio-
wiec „Pasów”. – Krzysztof
Nykiel grał z ŁKS-em bardzo
poprawnie na środku obrony,
Bojan Puzigaca też nieźle so-
bie radził. Dlatego zdecydowa-
łemsięna ichwystęp,wprzer-
wie jednakmusiałemdokonać
pewnych zmian zwłaszcza
w obronie, wystawiając środ-
kowego pomocnika Sławomi-
ra Szeligę na środek obrony.
Do pozytywów należy za-

liczyć to, że zespół pokazał
charakter, dwukrotnie odra-
biając straty. Warto też pod-
kreślić dobry występ Alek-
sandara Suworowa, Bartło-
mieja Dudzica oraz Łukasza
Zejdlera.

– Cały czas powtarzałem,
że Aleks potrzebuje gry – pod-
kreśla Stawowy. –Mecze, któ-
re rozegrał w reprezentacji
Mołdawii, pomogłymu.WPo-
znaniu dał dobrą zmianę, to
zawodnik potrzebnyCracovii,
myślę, że będzie na fali wzno-
szącej się. Z kolei Zejdler to by-
ła głównapostaćw środkowej
strefie boiska,wszędzie go by-
ło pełno, tak jak na prawdzi-
wego kreta przystało [ma taki
przydomek – przyp. żuk]. On
ma świadomość tego, że zaw-
sze może grać lepiej.
Cracovia odpoczątku sezo-

nu strzela przynajmniej jedną
bramkę wkażdymspotkaniu.
Gdy poprawi radykalnie grę
wobronie, to ta prawidłowość
okaże się nie do przecenienia.
– Nastawiliśmy się na ofen-
sywną grę, taki mamy styl –
mówi trener Cracovii. –Może
denerwować, że Cracovia tra-
ci bramki, ale grając ofensyw-
nie, narażamy się na kontra-

taki. Jeśli opanujemy do per-
fekcji grę w obronie, a na to
trzeba czasu, będziemy bar-
dziej zdyscyplinowani taktycz-
nie. A bramki będziemy strze-
lać dalej, ale nie będziemy ich
tracić. Gdybyśmy nie zdoby-
wali goli, trzeba byłoby zwery-
fikować taktykę. Dla każdej
drużyny remis z Cracovią to
duże osiągnięcie, a dla nas to
stratapunktów.Mam świado-
mość tego, że w Poznaniu za-
graliśmytaksobie.Narazie re-
mis cieszy, bo się dwukrotnie
podnieśliśmy po stracie bra-
mek, ale martwi to, że Warta
miała bardziej klarowne
od nas sytuacje bramkowe.
ZWartąniezagrałVladimir

Boljević, którego trener
oszczędzał na kolejne spotka-
nie – w środę w Grudziądzu
z Olimpią. Nie było Andraża
Struny,którymusi leczyć kon-
tuzję nogi i na pewno nie wy-
stąpi w najbliższymmeczu.

JACEKŻUKOWSKI

Marcin Budziński toczył zacięte pojedynki z piłkarzamiWarty
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Najwżniejsze, by już
nie powielaćnaszych
starychbłędów

–Biorącpoduwagęokolicz-
ności, remiszWartą jestdla
wassatysfakcjonujący?
– Przyjechaliśmy po zwy-

cięstwo, więc żałujemy straty
dwóch punktów, ale zprzebie-
gu meczu wypada nam usza-
nować ten remis. Szkoda, że
powielamy błędy z poprzed-
nich spotkań. Mamy problem,
którypoleganatym,żepostra-
cie piłki nie jesteśmydość zor-
ganizowani i niemal każda
strata powoduje groźną kon-
trę. W tych wszystkich me-
czach to nie przeciwnicy nam
strzelali gole, tylko samidawa-
liśmy im ku temuto okazje.
–WIpołowiegrałPannapra-
wejobronie, apozmianie
stronwróciłPanna„swoją”
lewąstronę, gdziechybaczuł
sięPan lepiej?
– Jestem lewonożnym za-

wodnikiem i tam gra mi się
po prostu wygodniej. Nie mo-
gę narzekać, bo trener obda-
rzyłmniezaufaniem,więcmu-
szę grać i się starać. W razie
potrzeby bez kręcenia nosem
będę grał naprawej stronie.
–PoPanacentrzeBartłomiej
Dudziczdobyłbramkęna1:1.
Tobyła jego jedynaokazja
wtymmeczu.
– To nie była łatwa piłka,

więcszacunekdlaBartkazato,
jak sięnagimnastykowałwpo-
wietrzu. Szkoda, że było tak
małocentrznaszejstrony.Gra-
my albo tylko środkiem, albo
tylkobokiem.Musimywprowa-
dzić więcej arytmii. Nie idzie
środkiem?Grajmybokiem.Nie
idzie bokiem? Grajmy środ-
kiem.Alepowinniśmyszybciej
sięnato decydować.
– Wydawałosię,żeWartabę-
dziepierwszymzespołem,
któryzagrazwamiotwartą
piłkę, lecz takwcaleniebyło.
– Trzeba jednak oddać

Warcie, że jej gra to nie był ty-
powy „autobus w polu kar-
nym”, tylko momentami też
starała się grać w piłkę. My
w każdym meczu będziemy

stroną, któraprowadzi grę, ale
żebywszystkodobrze funkcjo-
nowało, nie możemy zapomi-
nać o tej defensywie. Jeśli tak
częstooperuje siępiłką, towia-
domo, że co jakiś czas się ją
straci, ale po stracie musimy
być gotowi, żeby ją odebrać.
–WśrodęzagraciezOlimpią
Grudziądz, którawygrała
zWartą4:2.Todziałanawa-
sząwyobraźnię?
– Nie. Nie patrzymy na in-

ne wyniki. Każde spotkanie
jest inne, każde ma swoją hi-
storię. Oczywiściemamyana-
lizę rywala.
–Kiedygubiciepunktynawy-
jazdach,opodtrzymaniedo-
brej atmosfery, która jestwa-
szymznakiemrozpoznaw-
czym,możebyć trudno.
–Atmosfera jest dobra,ma-

my dosiebie zaufanie i szanu-
jemysiebienawzajem,więcnie
mamyoporów,bymówić sobie
prosto w twarz pewne rzeczy.
Tak było po Ząbkach. Każdy
nagorącosobiewygarnął, póź-
niej porozmawialiśmy na
chłodno, a potem wysłuchali-
śmytego, comiałdopowiedze-
nia trener, bo to jest najważ-
niejsze.Niemożnaprzejśćobo-
jętnie obok pewnych błędów.
Wiadomo, żeonebędą się zda-
rzać, ale sztuką jest nie powie-
lać starych.

RozmawiałMACIEJKMITA

ROZMOWA zADAMEM
MARCINIAKIEM,obrońcą
Cracovii.

Termalica nadalwygrywawyjazdy

Wmeczuzniżejnotowanymze-
społem z Katowic niecieczanie
byli faworytem, zwycięstwonie
przyszło im jednak łatwo.
–Katowiczaniebylinajtrud-

niejszym rywalem, z jakim
przyszłonamsięzmierzyćwtym
sezonienawyjeździe.Zespółsta-
nął jednak na wysokości zada-

niairozregałdobrymecz–przy-
znał trenerTermaliki Bruk-Be-
tuKazimierzMoskal.
Drużyna z Niecieczy przez

większą część spotkania miała
przewagę imogłazdobyćzdecy-
dowanie więcej niż dwie bram-
ki.–Dogodnychsytuacjiniewy-
korzystali między innymi
Vojtech Horvath i Jan Pawłow-
ski,obajwdrugiejpołowiewpeł-
ni zrehabilitowali się, wpisując
sięnalistęstrzelców.Odpocząt-
kumeczumieliśmywydarzenia
boiskowepodkontrolą.Drużyna
z Katowic dopiero w końcowce
spotkania, gdy zdobyłakontak-
towąbramkę,mocniejnaszaata-
kowała. Umiejętnie broniliśmy

jednakdostępudowłasnejbram-
ki – podkreślił szkoleniowiec
„Słoników”.
Mecz wKatowicach na ław-

cerezerwowychtymrazemroz-
począł doświadczony Dariusz
Pawlusiński.–Mamywzespole
wielugraczyprezentującychpo-
dobnypoziomsportowy.Tymra-
zem zadecydowałem, że Darek
Pawlusiński rozpocznie mecz
naławce,gdyżpodokładnejana-
lizie gry katowiczan uznałem,
że tak będzie lepiej. Podobnie
zresztą rozpoczęliśmy mecz
zGKS Tychy, także gowygrali-
śmyito jestnajważniejsze–po-
wiedziałKazimierzMoskal.

I LIGAPIŁKARSKA.Rewela-
cyjniespisującysięwtymsezonie
wmeczachwyjazdowychzespół
TermalikiBruk-BetuNieciecza
wpiątekwygrałkolejnymecz
naboiskurywala.Tymrazem
niecieczaniepokonaliGKSKato-
wice2:1izachowalimiejsce
wczołówcetabeli.
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Zejdler,
czyli
ratownik

Toonprzesądziłoremisie „Pa-
sów”, wykorzystując podanie
Roka Strausa i zachowując
spokój pod bramką Łukasza
Radlińskiego.
–Wierzyłemdokońcawpo-

zytywnydlanaswynik–mówi
pomocnikCracovii. – Udałomi
się strzelićwyrównującąbram-
kę i musimy się cieszyć z tego
punktu. Popełniliśmy błąd
napoczątku spotkania, potem
Warta się cofnęła, amynie by-
liśmy w stanie się przebić.
Druga połowa była już lepsza
dla nas.
Zanim Cracovia doprowa-

dziła do remisu,w jednej z ak-
cji Zejdler upadł w polu kar-
nym. Gwizdek arbitra jednak
milczał.
–Był rzut karny – twierdzi

z największym przekona-
niem Zejdler. – Byłem faulo-
wany, kopnięto mnie w nogę.
Gdyby nie to, pobiegłbym
na bramkę, a tak straciłem
równowagę.
Chwilę później jednak

Zejdlerbyłbohaterem,gdywy-
korzystał sytuację samnasam
z golkiperem.
– Nie mogłem kopnąć byle

jak–podkreślazawodnik.–Po-
patrzyłemnabramkarzaistara-
łem się umieścić piłkęw siat-
ce, no i się udało.
Tobył czwartymeczw tym

sezonie,wktórymCracoviaal-
bo traci, albo strzela bramkę
w samej końcówce.
–Mobilizacja jest całyczas,

ale zawsze jakiś błąd popełni-
my i od razu tracimybramki –
mówi zawodnik. – Nieważne,
gdzie będziemygrać, czyu sie-
bie czy na wyjeździe, chcemy
prezentować się tak samo.
Po raz kolejny druga połowa
była lepsza w naszym wyko-
naniu.Niewiem, z czego towy-
nika, leczmusimynad tympo-
pracować.
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CRACOVIA.ŁukaszZejdler
byłwyróżniającymsię zawod-
nikiemCracoviiwmeczuzWar-
tą. Kreatywny, prowadzącygrę,
wybijajającysięponadprze-
ciętność.

AdamMarciniak
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